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Najtfrjżej ustanowiona kom isja do udziału  Rosji w w y­
staw ie m iędzynarodowej 1816 roku w F iladel/ji.

Komisja ma honor podać do wiadomości zatw ierdzone przez M ini­
s tra  Finansów  postanow ienie o rusk im  oddziale wystawy m iędzynaro­
dowej 1876 r .  w m ieśc ie  F iladelfji, w Stanach Zjednoczonych Am eryki 
Północnej. Postanow ienie to  dotyczy płodów przem ysłu, wyznaczanych 
na pom ienioną wystawę; przepisy dotyczące utworów artystycznych, będą 
następnie  ogłoszone.

Oddzielne odb itk i tego postanow ienia, jak  również b lan k ie ta  na 
przedw stępne dekleracje o życzeniu uczestniczenia w ruskim  oddziale wy­
staw y filadelfijskiej (p a trz  15 pa r. postanow ienia o oddziale ruskim ) i na 
fak tu ry  przy k tórych przeznaczane na wystawę, płody m ają być dostarcza­
ne do zbiorowego składu w St. Pe tersburgu  (p a trz  18 p. tegoż postanowie­
nia), pragnący mogą otrzym ywać bezpłatn ie w kancelarji kom isji, w de­
partam encie handlu  i rękodzieł.

Postanowienie o ruskim  oddziale w ystaw y m iędzyna­
rodowej 1816  r. w Filadelfji.

(Zatw ierdzone przez M in istra  Finansów  9 Października 1875 roku).

I .  Rozporządzenia ogólne.

1. Na wystawę m iędzynarodow ą 1876 r. w m ieście Filadelfji, 
w S tanach  Zjednoczonych A m eryki Północnej, dopuszczają się wszystkie 
w ogóle płody przem ysłu i sztuk pięknych (patrz  ogólną klasyfikację głó­
wnej kom isji filadelfijsk iej, aneks Nr. 1), W ystaw a ta  będzie um ieszczo­
na w gm achach, um yślnie w tym  celu wzniesionych pośród pa rk u  Fair- 
m ount, o tw arcie jej n astąp i 7 (19) K w ietn ia 1876 r ,,  a zam knięcie 7 (19) 
Październ ika  tegoż roku.

2. P łody, przeznaczone do ruskiego oddziału filadelfijskiej w ysta­
wy m iędzynarodowej, dosta ją  się na tę wystawę, na podstaw ie ogólnego 
regu lam inu  wystawy, nie inaczej jak  za pośrednictw em  Najwyżej u s tan o ­
wionej kom isji w St. P e te rsb u rg u , z zachowaniem  przy tein  poniżej przy­
toczonych przepisów .

3. Dla bliższego zaw iadyw ania ruskim  oddziałem  wystawy w F i­
ladelfji wyznaczony je s t  z liczby członków kom isji, oddzielny kom isarz je- 
neralny , do pośrednictw a k tórego wystawcy i ich ajenci mogą z g ła s z a ć  się 
we wszystkich in te resach  dotyczących wystawy; ze swej strony obowiązani

są podlegać jego wskazaniom  i rozporządzeniom  i w ogóle stosować się 
do ustanow ionych na w ystawie regu ł.

4. Dla u łatw ien ia  wystawcom, za Najwyższem zezwoleniem, przyj- 
■mują się na rachunek  skarbu: 1) rozchody na przesłanie do Filacfelfji 
płodów z St. P e tersburga  i pow rotne ich odstaw ienie do S t. Petersburga; 
2) ubezpieczenie tych płodów w drodze tam  i napow rót; 3) ogólne u rzą ­
dzenie i przystrojenie oddziału ruskiego.

5. Dostarczenie płodów do S t. Petersburga, w trw ałem  opakow a­
niu, ciąży na samych wystawcach. P łody  napow rót z wystawy odesłane 
w tem samem w m iarę możności opakowaniu, zw racają się im w S t. P e ­
tersburgu .

6. W  celu zmniejszenia rozchodów jak ie  m ają  ponosić wystawcy 
przy dostaw ianiu płodów do St, P e tersb u rg a . Najwyżej ustanow iona ko­
m isja zniesie się z zarządam i kolei żelaznych w Rosji o obniżenie ta ry f  
przewozu płodów na wystawę przeznaczonych, O następstw ach  tych 
kroków będzie ogłoszone oddzielnie.

7. Najwyżej ustanow iona kom isja zajmie się urządzeniem  właści­
wych lokalów dla um ieszczenia płodów na samej wystawie. P ragnący  
wystawić swe płody w osobnych stojakach, w oddzielnych szafach i w i­
trynach, lub  z szczególnem przystrojeniem , mogą to zrobić swoim kosz­
tem , ale nie inaczej jak  w edług rysunku , przedstaw ionego poprzednio do 
rozpatrzenia  i zatw ierdzenia kom isji, d la pogodzenia pom ienionego ry ­
sunku z ogólnym  planem  urządzenia wystawowego. Takie rysunki lub  
plany oddzielnych urządzeń powinny być dostarczone kom isji n ie później 
jak 1 Stycznia 1876 roku.

8. Rozpakowanie i rozstaw ienie płodów będzie się odbywało, 
w m iarę  ich przybycia do lokalu  wystawy, przez sam ych wystawców lub  
ich ajentów , jeżeli takow i będą obecni, w przeciw nym  zaś razie za s ta ­
raniem  konsula jeneralnego . Do niego rów nież należą rozporządzenia 
o zachowaniu opakowania, oraz co do zapakow ania płodów na samej wy­
stawie, w celu pow rotnego ich przesłania gdzie należy.

9. Najwyżej ustanow iona komisja zajm ie się przedsięwzięciem  
właściwych środków dla zabezpieczenia płodów w ystawionych w ruskim  
oddziale. W  tym  celu, niezależnie od nadzoru , m ającego być ustano­
wionym na wystawie przez władze am erykańskie, będzie u trzym yw ana 
przy ruskim  oddziale, kosztem  kom isji, oddzielna, w liczbie dostatecznej 
służba. Pragnącym  z wystawców nie zab ran ia  się samym osobiście mieć 
nadzór nad swemi płodam i, lub  poruczać takow y swym pełnomocnikom^

Uwaga. Pełnomocnicy, subjekei i inne  osoby zgłaszający się na w ysta­
wę w im ieniu  wystawcy dla jakichkolw iek bądź czynności, powinni być 
zaopatrzeni w oddzielną na te p lenipotencję, drogą przepisaną zalegali-
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zowan:}, d la  okazan ia  takow ej  j e n e r a ln e m u  kom isa rzo w i  ru sk ieg o  o d ­
dzia łu  .

10. P r a g n ą c y  ubezpieczyć swe p łody  od ogn ia  na  samej w ys taw ie ,  
dokonyw ają  to n a  swój koszt .

11. W y s ta w io n e  p łody n ie  m o g ą  być o d e b ra n e  z w ys taw y do s a ­
m ego  jej zam kn ige ia ,

12. Ilość,  w aga i m ia ra  p rz e d s ta w ia n y c h  n a  f i lade lf i jską  w ys taw g 
m ięd zy n a ro d o w ą  p łodów , pow inny ,  o ile m ożna  o d p o w ia d a ć  k sz ta ł to w i,  
w j a k im  p łody  te m a ją  o b ieg  w h a n d lu .  W z o r y  w ob rzy n k ach ,  oblam- 
k ach ,  w koszykach i w ogóle w m a ły m  ksz tą łc ie ,  m o g ą  wchodzić ty lko do 
sk ła d u  sys tem a tycznych  kolekcji  j a k ic h k o lw ie k  bądź p łodów  lu b  m iejsco­
wości . W  p a r t j a c h  j e d n o ro d n y c h  p łodów  należy u n ik a ć  zby tecznych  p o ­
w tó rzeń ,  o ile m ożna u rozm aicać  fo rm ę, ry su n ek ,  k s z ta ł t  i w łaśc iw ości  
w chodzących do ich s k ła d u  przedm io tów ,  zwracając  p r z y te m  szczególną  
u w a g ę  n a  ich w yrób  i g a tu n e k .

13. Najwyżej u s tanow ione j  kom isj i  pozos taw ia  się, w e d łu g  bliższego 
u zn a n ia ,  uch y lan ie  wysy łan ia  p łodów , umieszczenie k tó ry c h  uznaneby  
było za  n iedogodne; w ty m  celu kom isja  m a  p raw o  p o d d a w a ć  p o p rz e ­
d n ie m u  obe jrzen iu  rzeczy d o s ta rc z o n e  d la  r u sk ieg o  oddz ia łu  f i lade lf i j ­
skie j w ys taw y m iędzynarodow ej .

14. M ięszan iny  m ające  w łasności  w ybucha jące  lu b  ła tw o  zapa lne  
i w ogóle p rzed m io ta  d la  czegokolw iek  bądź n iebezp ieczne  lu b  szkodl iw e,  
o raz l e k a r s tw a  i wszelkie ś ro d k i  m edyczne  t a je m n e g o  sk ła d u ,  n ie  p r z y j ­
m u ją  się na  w ys taw ę .

S p i ry tu s y , oleje,  esencje, c ia ła  g ryzące  i w ogóle m ogące  szkodzić 
in n y m  w ys taw ionym  p rz e d m io to m ,  lu b  n iepokoić  pub l iczność ,  p r z y p u ­
szczają się n ie  inaczej ,  j a k  w t rw a ły c h  właściwych do tego  naczyniach  
i w o g ran iczonym  rozm iarze .

(d . n.)

p o @ i r a  © T i o m i u L m

(Dąlszy ciąg),

Dawny ginach Mnisz chów, chylił się do upadku , wielka 
budowa powoli obracała  się w ru iny, o reperacji n ik t nie m yślał, 
bo owa gorączka budowy domów lub nabyw ania tychże, tak  dziś 
rozgałęziona, jeszcze nie ow ładła kapitalistów .

0  m iejsca zebrań niezm iernie było trudno  —  kaw iarnie, 
cukiernie, daw ały p rzy tu łek  chwilowym gościom, piw iarnie i in ­
ne zakłady wprawdzie ro iły  się publicznością, ale nie pozwalały 
n a  zebran ia w celach poważniejszych.

Stejnkeller tedy zak u p ił ów pałac , przerobił, upiększył 
i w łasnym kosztem urządził p ierw szą w W arszawie

R esursę  k u p ie ck ą .

1 u urządzono sale zabaw  i tańców , gabinety  czytelnicze, 
b ila idy  i inne pokoje z odpowiedniemi rozrywkam i. R esursa ku ­
piecka d a ła  pierwszy im puls do zb ieran ia  się grom adnego p rzed­
stawicieli stanu  kupieckiego. W  dane te rm ina wyprawiano bale— 
R esursa zastąp iła  daw ne Kassyno. W  codziennych zaś zebraniach 
wieczorowych lub rannych, rozstrzygały  się spraw y dotyczące 
handlu i przem ysłu. S tejnkeller pierw sze swoje plany i nadzieje 
tu  w łaśnie rozw ijał i powoli je d n a ł sobie towarzyszy. Tu ró ­
wnie zbiegały się różne wiadomości ta k  z m iasta  ja k  z kraju . 
W iedziano o rozporządzeniach rządowych, o nowych spodziew a­
nych ulepszeniach, opotrzebach krajow ych koniecznych i nagłych. 
C iało  handlowe, obejm ując najw ażniejszą część ludności, trzy m a­
ło w swych rękach  pomyślność i nadzieje przyszłości.

W  tern nareszcie miejscu ro z g ra ł się wielki fak t:

So li

, D otąd sól sprow adzano z zagranicy, a  mianowicie z kopalń 
Wieliczki i Bochni leżących w cesarstw ie austrjackiem .

P roduk t to  codziennego użytku, konieczny, niezbędny, 
a  w handlu  niezm iernie korzystny.

Ludność jęczała pod jarzm em  monopolu; sól tak  potrzebną 
w gospodarstw ie domowem, stanow iącą konieczność organizm u 
człowieczego, płacono bardzo drogo. Po większej części używano 
soh zanieczyszczonej jako  tańszej, sól b ia ła , krystaliczna była 
w łasnością stołów pańskich lub ludzi zamożnych. Okruchy b ru ­
dne, połączone z ziemią, na w strętnych straganach  żydowskich 
zakupyw ała b iedniejsza klassa. R ząd austrjack i ciągnął z tego 
meobliczone korzyści. W A nglji równie znajdyw ały się wielkie 
kopalnie soli. O sprow adzaniu je j jednak  z tam tąd  nie było mo­
wy, raz ze środki kom unikacyjne s ta ł /  bardzo nisko, powtóre 
że zaw arty  z rządem  austrjack im  k o n trak t jeszcze do roku 1832 
m usiano dotrzym ać. Cło od podobnego a rty k u łu  niezm iernie 
było drogie, więc w najgorszym  razie, gdyby się zgodzono n a
sprow adzanie z Anglji soli, możnaby zgodzić się i na tę  uciążliwa 
ew entualność. ^

A ustrja  b ra ła  za cen tn a r po rs. 1 kop. 2 0 -  a niewiadomo, 
wiele w tak im  razie  wyniosłaby op la ta  soli, sprow adzanej z tak 
daleka.

S tejnkeller w tym względzie zaw iązał korrespondencje 
z A nghją i nareszcie sam  osobiście udał się na miejsce. Było to 
ryzyko, tem  więcej, że mimo zaufania, jak iem  otaczało go grono 
kupieckie, już na Resursę zaciągnął w B anku sporą summę.

Dotychczas zajm ow ał się operacją solną K arol-Scholtze — 
należało więc skłonić go do ustąp ien ia i do poszukania sobie od­
powiednich spólników.

Jakoż w kró tk im  czasie S tejnkeller zjednoczył się z dwoma 
ludźmi uzywającem i ju ż  uczciwego imienia, a  byli niemi: Kon- 
stan ty W olicki i Jakób Bergsohn.

*- Urządziwszy się w ten sposób S tejnkeller, wyjechał do A n­
glji i tyle sp raw ił swojemi wpływami, że rząd tam eczny dozwolił 
sprow adzania soli po cenie przystępniejszej, bo niżej o piętnaście 
kopiejek  na cen tnarze.

Głównie chodziło te ra z  o drogę, ja k ą  ową sól sprow adzać 
należało.

W tym  celu S tejnkeller zbudow ał s ta tk i w liczbie ośmdzie- 
sięciu, k tóre sól holowały po N arw i i Wiśle.

O peracja ta  nie m ogła ujść uwagi bacznej austrjaków . 
Nie można było obawiać się nieporozum ień, kon trak t bowiem 
trw a ł ja k  dawniej; czy nadal je d n ak  się utrzym a, czy ludność 
m ając sol tańszą zgodzi się na obłożenie siebie koniecznym h a ra ­
czem, czy wreszcie i dobroć sam a soii nie stawi n a tu ra ln e j p rz e ­
szkody w chęciach i zam iarach Rządu austrjackiego, o to w ła ­
śnie rozbijało się wszystko.

Sprow adzanie soli z Anglji m iało zatem  swoją niezaprze- 
czenie dobrą stronę, sku tk i poświadczyły znakom itość pomysłu 
Stejnkellera. Rząd austrjack i w szedł w układy i nowy kon trak t 
zaw arł n a  la t dziesięć mianowicie do r. 1842, ale cenę znakom i­
cie obniżył —  dostaw a jednego ce n tn a ra  wynosiła te ra z  tylko 52 
(w yraźnie pięćdziesiąt dwie kopiejki).

Jeżeli teraz zważymy, że corocznie spotrzebow ano 800,000 
centnarów  soli —  czyli licząc na pieniądze, rząd  aus trjack i po­
b ie ra ł 96 ,000,000 miljonów kopiejek (960,000 rubli), to skutkiem  
zaw arcia nowej umowy, mieliśmy oszczędności 544 ,000  tysięcy 
rubli.

Operacja ta , w yrobiła Stejnkellerow i rozgłośne imię i pozy­
ska ła  k redy t nieograniczony w B anku. P ierw szy krok obcego 
przychodnia, nacechowany zosta ł niezapom nianem  nigdy dobro­
dziejstwem. S teinkeller tedy s ta n ą ł silną nogą, a  zaszczycony
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ogólną w iarą  przedsięw ziął inne czynności, niemniej doniosłego 
znaczenia. °

Pom iędzy tak ie  zasługuje na wspomnienie:

C y n k .

J a k  wiadomo wszystkim cynk stanow i w ażną gałęź p rze­
m ysłu.^ H u ta  cynkowa wówczas is tn ia ła  w jednej tylko D ąbro­
wie. Prow adzona niew praw ną ręką, pozbaw iona i um iejętnego 
dozoru i potrzebnych na rozwinięcie jej funduszów, p rzedstaw ia­
ła  zak ład  nie wiele obiecujący. W yroby sp rzedaw ało  się n ie ­
zm iernie tanio, bo za cen tnar zaledwie płacono rs. 2 kop. 25; p o ­
mimo ciągłych nakładów  przem ysł s ta ł  bardzo nisko, wyroby nie 
daw ały najm niejszej korzyści.

Podnieść przem ysł krajowy i ważne to źródło dochodów 
uczynić obfitem, s ta ło  się jedyną m yślą ś. p. P io tra.

Przedsiębierezy, śm iały , popierany nadto  zaufaniem  i k re ­
dytem  bankowym, powziął postanowienie olbrzym ie, n iepraw do­
podobne, niesłychanie zuchw ałe, zbudow ania walcowni cynka  
w Londynie.

B ył to p ro jek t przejm ujący dreszczem najśm ielszych prze­
mysłowców i on to właściwie przyczynił się do następnego upad­
ku S tejnkeliera, poderw ał ca łą  budowę genialnych kom binacji. 
N ie pow strzym ały ani rady  życzliwych,' an i oburzenie całej fa­
langi kapitalistów , ani sam a n a tu ra  ryzyka. P o jechał, zbudował 
walcownią i doprow adził do tego, że w pierwszym zaraz roku, ce­
ny podniosły się w sześć kroć —  za cen tnar cynku płacono po 
rubli srebrem  trzynaście kopiejek sześćdziesiąt.

F a k t ten przekonywa czem może być myśl ludzka, ujęta 
w karby silnej woli, jak ie  olbrzymie korzyści daje p rzem ysł umie­
ję tn ie  prowadzony do czego dojdzie człow iek ożywiony dobrem 
ogólnem, nie szczędzący ofiar.

ly m  jednym  krokiem  Stejnkeller d a ł dowód św iatu, że ta  
ziem ia otoczona w około nieprzyjaznym  żywiołem, posiada w swym 
łonie ludzi mogących mierzyć się z p ierw szem i gen juszam i E u ro ­
py, że n a  polskiej ziemi, w yrasta  plemię ożywione po trzebam i 
krajow em i, i nie żału jące, ani krw i ani życia na zdobycie z a ­
szczytnego stanow iska w obec postępu i cywilizacji.

Zaleciwszy się w ten  sposób całem u krajow i, S tejnkeller 
zw rócił uwagę n a  inne równie nag łe  potrzeby.

A było ich co nie m iara.

(P. d. n .).

P a l i u m  C
u nas, z a  daw nych czasów,

Rys historyczny
przez

ALEK SANDR A MAKOWIECKIEGO.

(Dalszy c i|g ).

K azim ierz W. op iekując się w szystkiem  co m ogło wzmo­
cnić państwo, s ta ra ł  się także i  żydów połączyć ściślejszym 
węzłem  z polakam i. D ążnością jego było oddać p rzem ysł i rze­
m iosła w ręce żydów, m iasto niemców. Zam iary  atoli tego mo­
narchy rozbiły  się z jednej strony  o naw yknienie odwieczne ży­
dów do handlu i bank ierstw a, a  z drugiej strony o trudności 
cechowe ze względów religijnych. W  m iastach jed n ak że  na p ra ­

wie polskiem  m usiało być żydów rzemieślników siła , skoro w r. 
1420 synod krakowski uskarża się, że w Polsce rzemieślników 
polaków praw ie niem asz (było niemców tylko dużo), a kupców 
m ała  je s t liczba, gdy w szystk iego  liczy się 3 ,200 kupców, a trzy  
razy tyle rzemieślników żydowskich. Usiłowania więc K azim ierza 
"W. niebyły bezowocne.

Cechy bowiem rozwielm ożuiały się coraz bardziej. Bez 
ptz) wilejów, bez p raw —istn ia ły  n a  mocy zwyczaju i przybywało 
ich coraz więcej. W spom niano poprzednio o cechach w L u to ­
m iersku, Pyzdrach, K rakow ie i W arszaw ie w czasach przed K a­
zim ierzem  W. Król ten  biorąc m iasta  pod opiekę i nad  cechami 
czuwać m usiał. W raz z praw em  m agdeburgskiem  i chełm iń- 
skiem, przybywało ich ciągle. N a początku XV wieku spotykam y 
się: z cechem sukienniczym  w K rzepicach i Kunowie, z p iek ar­
skim w W arszawie i t. d. W r. 1414 je s t uchw ała radziecka 
Krakow a rozdzielająca s traż  b ram  i baszt pom iędzy czeladź ce­
chową; w cztery la ta  potem do rady  miejskiej K rakow skiej po­
wołano ośmiu członków z bractw  rzem ieślniczych. N ieuznaw ane 
zatem  cechy na piśm ie, faktycznie były uznane. Cechy były 
i przydatne i szanow ane— a jednak  w dw a la ta  potem  t. j. w r. 
1420 pada pierwszy cios na te  zgrom adzenia. W ładysław  J a ­
giełło podpisuje s ta tu t w W arcie znoszący cechy i nakładający 
karę 70 gizywien, gdyby w którem kolw iek mieście rzeczone 
bractw a znalezione zostały. Jednocześnie s ta tu t przepisuje: 
„aby wojewoda i sta ro s ta  z innym i urzędnikam i na każdy rok 
ustanaw iał m iary, wagi i ceny zboża, sukna i innych rzeczy ziem ­
skich, przez włościan na ta rg  przywiezionych i aby przy tako ­
wych m iarach i p łacy, zdrady czynione nie były.“ N a cechach 
więc m usiały zaciężyć zarzuty zdzierstw a, oszukaństw a i mono­
polu. Powiedziałem  ju ż  wyżej C ) na czem m ogły być oparte  te  
zarzuty. W każdym  razie m usiały one być silne, skoro króla 
niezbyt łatw ego do w ydaw ania niszczących rozporządzeń, zm u­
siły do podpisania s ta tu tu . Nie bez tego, żeby na w yjednanie 
tego s ta tu tu  niewpływali i żydzi, k tórzy w m iastach gdzie było  
piaw o m agdeburgskie i cechy, nie bardzo się mogli rzem iosłom  
oddawać, i wzdychać m usieli do zniesienia monopolu rzem ieślni­
czego. Czy cechy zn ik ły  po sta tucie W arteńskim ? Gdzież tam . 
Maciejowski wprawdzie pisze: „że cechy schyliły przed nim  swe 
głowy‘‘ i postanow iły „święcie słuchać co rząd  postanow i.11 Ale 
dowodów n a  to b rak  podobno. Za to są  dowody, że cechy mimo 
zniesienia i trw ały  ciągle i przybywało ich dosyć. W r. 1423 
a zatem  w trzy  la ta  po zakazie, rzeźuicy w Pyzdrach zawiązali 
się w cech; w cztery la ta  potem  w tym że samem mieście: kraw cy, 
stelm achy i kołodzieje m ają także p raw a cechowe. Jednocześnie 
książęta mazowieccy obdarzając m iasta  praw em  chełm ińskiem  
w prow adzają i cechy np. w Makowie, Różanie i t . d. A dzieje 
się to wszystko za czasów tego króla, k tó ry  zn ió sł cechy. P ó ź ­
niej i królowie i księżęta m azow ieccy^, a  naw et i panowie polscy 
nadają przywileje na cechy bez względu na s ta tu t z r. 1420. Na 
przyk ład  w Koźminie w Poznańskiem  zaw iązuje się bractw o su ­
kiennicze na mocy przywileju Ł ukasza G órki wojewody poznań­
skiego. B y ła  więc w ielka łatw ość w zaw iązyw aniu cechów. Bo 
i dla czegóżby stronić od nich. Cechy podnosiły m ia s ta , zw ięk­
szały  dochody, dla okolicznych rolników były dobrym i konsu­
m entam i ziemiopłodów —  a w dodatku obrona m iasta  im  powie­
rzona, także była nie osta tn ią . W  r. 1414 powierzono im straż 
K rakow a—  w r. 1445 oddano obronę Lwowa. A były to m iasta 
duże, sto łeczne— i na obronie ich wielce zależało. P o  napadzie
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ta tarów  n a  Lwów w r. 1444— urządzono w roku następnym  lep­
sze zabezpieczenie m iasta a m ury w raz z 17 basztam i oddane 
zostały cechom rzem ieślniczym  do utrzym yw ania w dobrym s ta ­
nie i dla obrony. Aby wiedzieć jacy  to u nas byli rzem ieślnicy 
w owym czasie—  nie zawadzi przytoczyć baszty k tóre były  po­
wierzone pieczy cechów lwowskich. W ięc baszta  1 (krakowska) 
na leża ła  do kuśnierzów, 2-ga (strum iłow a) do blacharzy, m ydla­
rzy i miechowników t. j. rzem ieślników  w yrabiających miechy 
dla kowali, 3-cia do mieczników; 4 - ta  do tkaczów, 5 -ta  do czap­
ników i siodiarzy, 6 -ta  do piwowarów i miodowarów, 7-m a (lo­
dowa) do rym arzów, 8-m a (królew ska) do m ularzy i powroźni- 
ków, 9 -ta  (bernardyńska) do szewców, 10-ta  do garncarzów  
i kotlarzy, 11-ta do złotników, 12-ta (halicka) do krawców, 1 3 -ta  
do rzeźników, 14-ta  do stolarzy, bednarzy i stelmachów, 15-ta  
(korniuktowa) do kowali, slusarzy  i iglarzy, 1 6 -ta  do kram arzy  
i 17 -ta  do piekarzy. Z tego spisu wypada 26 cechów, oprócz 
kram arzy czyli sklepy utrzym ujących. N iektóre z tych cechów 
już te raz  wcale nieistn ieją , up. mieczników w yrabiających broń  
sieczną czyli miecze, pałasze, karabele i miodowarów—  zajm u­
jących się w arzeniem  m iodu, którego użycie o wiele dziś się 
zmniejszyło. Ten wykaz cechów lwowskich świadczy także, j a ­
kie cechy były naówczas najliczniejsze; a były niem i te, k tó re  
sam e jedne dostarczyć mogły ludzi do obrony baszt; do tak ich  
należały cechy: kuśnierski, m ieczników ,tkacki, rym arski, z ło tn i­
ków, szewcki, kraw iecki, rzeźników i piekarzy. Cztery osta tn ie 
są  i dzisiaj jeszcze wszędy liczne, jako  najw ięcej z potrzebam i 
ciąglem i ludności związek m ające. Kuśnierski dziś zaniedbany, 
wówczas dostarcza ł liczne zajęcia, gdyż było w k ra ju  zwierza n ie­
m ało, który daw ał dużo fu ter, stanowiących przedm iot ówczesnego 
handlu  wywozowego. Mieczników zaś dla tego było ta k  wielu, 
iż dawniej wszyscy niemal nosili oręż kowany, gdyż broń palna 
m ało by ła wówczas upowszechniona. Rymarzów dosta tek  tłu m a­
czy się znów daw niejszem  pędzeniem życia praw ie zawsze na 
koniu lub z końm i, ztąd  po trzeba siodeł, uprzęży i t. p. Zadziw ia 
tylko obfitość złotników , jako  w yrabiających rzeczy zbytku.

Owoż podane powyżej zniesienie cechów było tylko na pa­
p ierze. W  istocie  trw a ły  one ciągle. Jed n ą  ręk ą  znoszono— d ru ­
gą budowano. Znoszono dla tego, że m nogow tadcza sz lach ta nie 
m ogła znieść obok siebie bogatych i niezależnych m iast i m iesz-i 
czan —  budowano znowu dla tego, że w m ieszczanach widziano 
pewnego rodzaju ham ulec na Dadmiar władzy szlacheckiej. 
W ięc ustępując szlachcie zapada w r .  1451 uchw ała oznaczająca 
taksę na tow ary rzem ieślnicze i inne, a to dla tego: iżby obyw a­
tele cenam i przesadnem i uciskani nie byli; w trzy  la ta  potem 
znowu rozporządzenie, aby w m iastach  każdem u n a  ta rg  przyjeż­
dżającem u wolno było przedaw ać i kupować rzeczy podług upo­
dobania swojego; w r . 1484 K azim ierz IV  porządkuje znowu cechy 
a mianowicie cech rzeźniczy, stanowiąc: że w ja tk ac h  m ają m ię ­
so świeże sprzedaw ać rzeźnicy cechowi, a  w m iejscach na rynku 
m iasta  w skazanych (wolnica), m ają w edług daw nego zwyczaju 
sprzedaw ać takież mięso, kmiecie; —  a syn jego Jan  O lbrech t 
1496 znowu ponaw ia kassację rzem iosł. Jednocześnie atoli z te- 
m i zakazam i w idzim y, że żona k ró la  W ładysław a Jag ie łły , Zofja, 
opiekuje się rzem iosłam i, —  że biskupi b iorą ich w swoją p ro tek ­
c ją —a naw et sam  Król K azim ierz Jagiełończyk, k tóry  w r. 1451 
ponowił zniesienie cechów —  w r. 1476 zastrzega sobie: że 
m u wolno w Sochaczewie stanow ić cechy i dozwolić im się rz ą ­
dzić po swojemu. Nic więc dziwnego że w obec tego  dwulicowe­
go postępow ania —  w tym  samym czasie przebyw ają po m ia­
stach  cechy np. rzeźnicki w Mstowie, kuśn ierzy  w W arszaw ie, 
szewcki w P yzdrach i t. d. Zaczęły się naw et pojawiać naówczas

nowe cechy dawniej nie byw ałe, jak : zło tn ików , rym arzy galan­
teryjnych, zegarm istrzów  i t .  d. W  niektórych znowu m iastach 
cechy zaczęły się łączyć z sobą tw orząc tak  zwane dzisiaj cechy 
skombinowaue. W  roku 1642, pisze Maciejowski, zebrali się 
w biskupiem  mieście P u łtu sk u , pod przewodnictwem  zło tn ik a  
i kowala, różni rzem ieślnicy, z drzewem, żelazem i złotem  obcho­
dzić się zwykli, z których prócz znajom ych już  bednarzy (należe­
li i do bractw a kowali, że obręczam i żelaznem i opasywali beczki), 
wymieniam nie wspomnianych dotąd: ślusarzy, (c la tis la ), paśni­
ków, nożowników, szpadników, (gladiatores), ci oświadczyli: że 
m ają zam iar wszyscy razem  jedno stanow ić bractwo, sk ładają  
pew ną ilość pieniędzy na ten  cel, ażeby co k w arta ł odśpiewywa­
no wigilje za um arłych braci cechowych, i toż samo czyniono, 
gdy z nich którego pochować przyjdzie; tudzież ażeby opatryw a­
no kościół miejscowy w św iatło i potrzeby do ofiary o łta rza  
przynależne. Uchwaliwszy dalej: że wspólną kasę mieć zam yśla­
ją , i że w okolicy zam ieszkałych, a tego co sam i pow ołania będą­
cych rzemieślników chcą przyjm ować do swego grona, z tem  
atoli zastrzeżeniem , że im na tygodniowych ta rgach  nie będzie 
wolno sprzedaw ać swych wyrobów, lecz n a  ja rm ark u  tylko; p ro ­
sili b iskupa, ja k o  właściciela m iasta, ażeby im  s ta tu t b rac k i 

zatw ierdził.
U czynił tenże co żądano, położywszy w arunek: że podko­

wy, jako, tow ar dla k ra ju  najpotrzebniejszy, po cenie czterech 
trojaków (lernarias) będą, w edług dawnego zwyczaju, sp rzed a­
wać; że zaskarżonych spółbraci o z łą  robotę karać, że pieniędzy 
n a  ogólne potrzeby zebranych nie będą dawać a a  lichwę, an i tez

obracać ich na p ija tykę , nie zechcą. , . ,
Cech to  już czysto katolicki; mowa o wigiljach i kościele, 

zatw ierdza go biskup. B ył to już cech ta k  zwany polski, ale no­
szący na sobie ślady niem ieckiego pochodzenia, jako  n a  niemieckie 
wzorach kształtow any. Maciejowski przytacza także tresc statutów  
cechowych polskich ale zawsze wedle niemieckich przepisów u o- 
żonych lub w prost niemieckich i po niem iecku naw et pisanych.

Dowiadujemy się z nich, że w Niemczech rozw ijał) się, 
jak  ie nazywano, rzem iosła (das H andm erk) na obcych wzorach 
o tyle że ja k  we F ran c ji nietylko mężczyznom (prudhom me), lecz 

niewiastom  (prudfam e) ta k i wstęp był do rzem iosł o tw arty , 
tak  i w Niemczech płeć żeńska m ia ła  wolny przystęp  cechów, ale 
w samych tylko Niemczech. Oprócz bowiem Szląska zniem czone­
go, gdzie is tn ia ły  tkackie i kraw ieckie, równo m ęzk ie  ja k  żeń­
sk ie  cechy, nie dopatrzysz takowych w Polsce. Tu albowiem is t­
niały sam e tylko męzkie, k tóre będąc, zanim  się zreformowały,
u rz ą d z o n e  po  n ie m ie c k u , n ie  rządziły  się jednakże try  em nie
mieckim, ale wolą w łasną. Niemieckie szczerze się opiekowały 
rzem iosłem , doglądając m ajstrów , b iorąc w kluby czeladz, chro­
niąc uczniów, ażeby się im krzyw da me działa . Io lsko -n iem iec­
kim  cechom było do tego daleko przed i po ich reform ie. P ow sta­

wały z tąd  nadużycia.
“ s ta tu ta  te  zw racały  uwagę na ucznia, czeladnika, i m ajstra.

W edług statutow ego, zwyczajem utworzonego przepisu, 
uczeń (Lehrknecht), po wypróbowaniu go, że m a chęć i powoła­
nie do rzem iosła, zaczyuał te rm inatkę , k tó ra  najm niej dwa, 
a  najwięcej cztery la ta , trw ać m ia ła , M ajster czyli rzem ieślnik 
ten , który pracow ał n a  siebie, przyjm ow ał ucznia za wiedzą 
rzem iosła czyli urzędu cechowego, i wyzwalał również za wiedzą 
tegoż. Ten niekiedy dośw iadczał ze swej strony  ucznia, czyli 
egzam iu przed sobą sk ładać nakazyw ał mu.

W edług statu tów  przez bractw a (czeche) uk ładanych  (W ill-  
ftiir), a  od w ójta i rajców  w królewskich m iastach naczelnie
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rządzących potw ierdzanych, uczeń do term inu  przyjęty wkupy­
wać się m usiał piwem i woskiem, tudzież wrzuceniem do puszki 
cechowej k ilkunastu  groszy. Piwo w ypijał urząd cechowy, z wo­
sku lano świece n a  ofiarę o łta rza . Na opłatę piwa i kupno wosku 
skazywano go też: gdy z term inu zbiegł i, po ubłaganiu  m ajstra i 
w racał do niego n a  ukończenie te rm inatk i. O p łacał się nako- 
niec wyzwolony na czeladnika.

Zauważę, że wszelką zgoła karę przez cechowych, czy 
uczniów, czy czeladź, czy nakoniec m ajstrów  ponoszoną okupy­
wano piwem różnego wym iaru, i woskiem różnej wagi.

Czeladnik m iał w obowiązku mieszkać w domu m ajstra , 
po wyjściu z te rm inu  odbyć wędrówkę, i jeżeli nie tam , gdsie 
w yterm inow ał, osiedlić się zap ragnął, m usiał świadectwem  udo­
wodnić, że wędrował, a dziełem  wyznaczonem od rzem iosła 
(Mei ster stuck) okazać, że zna swą sztukę.

M ajster winien był co dwa tygodnie uczęszczać do izby 
cechowej na ta k  zwaną porankow ą pogadankę (Morgensprache), 
ażeby radzić o powszechnym cechu pożytku, k tóry  się głównie 
zasadzał u rzeźników na tem , ażeby wiejscy rzeźnicy innego 
m ięsa prócz wędzonego nie przywozili na ta rg i; u piekarzy na 
tem , ażeby chłopi (gebaur) nie rozk ładali po straganach  chleba 
wypieku swego, pókiby go m ajstrow ie czy dobrze zrobiony nie 
obejrzeli, i nie przekonali się, czy trzym a wagę, i czy jest rzeczy­
wiście wiejsaim  wyrobem a nie kryjomo od mieszczan n ie-p ieka­
rzy pieczony, i chłopom do rozprzedania powierzony; u szewców 
na tem , ażeby wiejscy szewcy tylko w czasie ja rm ark u  obuwie 
swego wyrobu sprzedaw ali. N ieodpowiadającego tym  w arunkom  
tow aru, nie konfiskow ał cech, lecz kazał płacić karę.

Oto rys stanu i urządzenia rzem iosł w XV wieku, o k tó ­
rym obecnie mowa. Te urządzenia nie były znowu ta k  złe — 
skoro skutki onych, rozwój przem ysłu i rzem iosł, były dobre. 
Sądzić ich trzeba nie podług dzisiejszych wyobrażeń, ale po­
d łu g  ówczesnych potrzeb. Ludzie musieli się łączyć — aby 
wspólnie i biedę wyganiać i nad dobrem pracować. Było to  w du­
chu czasu. Łączyli się w cechy nie sam i rzemieślnicy —  ale były 
także cechy czyli b ractw a furm anów, tragarzów , m uzykantów , 
ruraczów, kram arzy, korzenników, bartników  a w Różanie naw et 
n a  Mazowszu było i bractw o rolnicze.

R zem iosła rozwijały się. W yroby sukiennicze z Mstowa, 
Wschowy, R óżana, K ościana, Koźmina, Krzepic, Kunowa, S try ­
ja  i W yszogrodu —  m iały  znaczne wzięcie. Sukiennice we 
W schowie już w X IV  wieku m iały ta k ą  sławę, iż związek hanz- 
catycki w r. 1385 zobowiązał się sukno wschowskie n a  równi 
z n iderlandzkim  w Wielkim Nowogrodzie (Rossja) sprzedaw ać. 
Niem niej słynne były sukiennice w K ościanach (Poznańskiem ) 
k tó re  do ty ła  się odznaczały, iż król Kazim ierz Jagiellończyk n a­
dawszy m iastu  w r. 1472 na sejmie piotrkow skim  herb  Wieżę 
z orłem  białym  i lite rą  C —  herbem  dozwolił znaczyć wyroby 
sukienne kościańskie. P łó tn a  robiono znowu na podgórzu k a r ­
packim , głów nie p łó tn a  żaglowe, które przez G dańsk szły na 
wywóz zagraniczny. P łó tna  atoli cienkie i w ykwintniejsze sukna, 
ta k  zwane, sajetowe, nie m usiały  być zbyt dobre w Polsce, skoro 
w tym  czasie, pojaw iały się te  tow ary z zagranicy na ja rm ark ach  
lubelskich wraz z niem iecką norym bergszczyzną. Od nas zaś szły 
do Niemiec i Szląska: wosk, sm oła, sól i trocha ołowiu i miedzi 
z kopalń olkuskich i chęcińskich.

Dzwonoleje m usieli także w tym  czasie mieć dość roboty, 
w nowo nawróconej Litw ie przybywało niem ało kościołów, —  
z tąd  i dzwonów trzeba było. Z tych to czasów dochowały się 
jeszcze dzwony w K oźm inie —  a najwięcej w Krakowie. U P an ­
ny M arji w K rakowie je s t dzwon z r. 1435 ozdobiony w izerun­

kam i M atki Boskiej z P anem  Jezusem , orłem  polskim, herbem  
K rakow a i kilkom a innem i jeszcze herbam i; dzwon ten  był robo­
ty  F reudentheilla . W  tym że sam ym  kościele są  inne jeszcze 
z tego wieku dzwony; jeden z r. 1463 zwany P ó ł  — Zygm untem  
z herbem  topór i trzeci fundowany przez Zbigniewa Oleśnickiego. 
K am ieniarsk ie  wyroby zasługu ją  także n a  w zm iankę, n. p. 
chrzcielnica w stylu ostrołukow ym  w kościele w Grójcu. Mennice 
były w K rakow ie, T oruniu, G dańsku, w E lblągu, Kownie, M al- 
borgu, Poznaniu; ludw isarnia we Lwowie do lan ia arm at, moź­
dzierzy i t. p. W  mennicach tych b ito  denary, denark i, półgrosz- 
k i koronne iczeskie wreszcie, trzeciaki. P iw o było zdaw na ulubio­
nym napojem  polaków,- w czasie legendowej uczty P iastow ej 
przy postrzyżynach Ziem owita, ju ż  piwo figuruje; szczególniej 
też mazurowie upodobali sobie w tym  napoju. D la tego też  to 
i piw a mazowieckie najw iększą m iały s ła w ę — a m iędzy niem i 
prym  trzym ało wareckie — t. j . w  mieście W arce w yrabiane. 
Już przed rokiem  1443 je s t o niem  w zm ianka: że z dwóch Korcy 
pszenicy i dziesięciu korcy jęczm ienia, w ar piwa robiono, że 
beczka jego powinna była trzym ać 36 garncy, a szynkark i fa ł­
szujące piwo, m iały kary płacić. W ódka znana już była wów­
czas -  ale do r. 1456 używ aną by ła  tylko jako  rzadk ie  le k a r ­
stwo. Roku 1482 jeszcze je j cudowne przypisywano sku tk i, 
w kilkanaście la t jednakże potem, t. j .  za Ja n a  O lb rach ta , już 
m usia ła  być więcej rozpowszechnioną, gdyż w spisach czyli re jes­
trac h  dochodów z m iast dla panującego, stoi przychód z wódki 
wymieniony,

W tym  to także wieku zjaw iają się w Polsce pierw szy raz 
drukarnie. G un ter Zeiner wypędzony w raz z innem i d ru k arzam i 
z Moguncji przez Adolfa księcia nassauskiego przybywa w r. 
1475 do K rakow a i wydaje pierw szą u n as  książkę łacińską p. t. 
Joannis de Turrecromata CardinaUs S. Sicti oalgisilor m uncupali. 
(wykład P saltena). D rukarn ia  ta  atoli była w krakowie tylko la t 
kilka. Dopiero około 1490 roku zjawia się znowu w Krakowie 
drugi drukarz Świętopełk Fioł, niemieckiego pochodzenia, ale ro ­
dem z Krakowa i drukuje książki w języku starosłow iańsk iem  
(kirylica) pod nazwą: Ośmioglaśnik i Czasnslowiec. F ioł jednakże 
prześladowany przez duchowieństwo, ja k o  niby popieracz nauki 
H ussa, zw inął znowu po kilku  la tach d ru k arn ię  i p izeniósł się za 
granicę. W la tach  jednakże 1493 i 1494 pojaw iają się po ła c i­
nie Kalendarze krakow skie , ale nie wiadom o gdzie drukowane. 
Polskich książek z XV w ieku nie m a —  choć znalazł się podobno 
z r. 1475 druk polski niewiadomo gdzie wykonany, a zaw ierają­
cy Ojcze nasz i S k ła d  Apostolski po polsku i niem iecku. Z ap e­
wne druk ten słu ży ł m ieszczanom polskim, którzy w swych szko­
łach miejskich uczyli się i po polsku i po niem iecku. D ru k a r­
stwo nie mogło się wówczas u nas rozwijać. W  języku  narodo­
wym mało co pisano; a będący w użyciu język łaciński, dozw alał 
korzystać z książek za g ran icą  wydawanych. To tłum aczy, dla 
czego w Krakowie d ru k arn ie  utrzym ać się nie m ogły. IV roku 
jednak  1499 pojawia się d ru k arn ia  w G dańsku.

Górnictwo od czasów K azim ierza W . ciągle w zrastało. P a ­
nujący może więcej o niego dbają niźli o inne gałęzie przem ysłu . 
Dowodem rozliczne przywileje. Ściągają się one głów nie do 
kopalń olkuskich i do żup solnych w W ieliczce i Bochni. Kopal­
nie sreb ra  w Olkuszu należały do znakom itych. Królowa E lżb ieta  
m atka króla Ludw ika najw ięcej się do ich podniesien ia przyczy­
niła . W ydała ona w r. 1374 s ta tu t czyli prawo dozwalające 
każdem u mieszkańcowi O lkusza w obrębie miii od tego m iasta  
wydobywać przez la t sześć rudę i wytapiać kruszce—  z obow iąz­
kiem p łacen ia do skarbu królewskiego podatku zwanego Oiborą. 
Mieszczan olkuskich zajm ujących się dobywaniem rudy nazywano
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gw arkam i. W ładysław  Jag ie łło  ustanow ił dla nich oddzielny 
sąd zwany żupniczym  a Jan  O lbracht da ł kopalniom oddzielną 
ustaw ę. Że zaś te kopalnie były znaczne, dowodzą między innemi 
dwie okoliczności: w r. 1455 za  K azim ierza Jagiellończyka uży­
wano 80 koni do sam ego wydobywania wody z kopalń—  a olbo- 
ra  czyli podatek  z kopalni olkuskiej puszczoną by ła  w dzierżawę 
w r. 1443 za 2 ,000 czerwonych złotych węgierskich czyli dukatów, 
co na tam te  czasy było sum ą bardzo pokaźną. Je st także ślad, 
że wspomniany powyżej d ru k arz  krakow ski Św iętopełk  Fioł, w r- 
1489 zaprow adzał w kopalniach olkuskich, jakieś nowe machiny 
do wydobywania wody i innych robót górniczych. Ten Fioł m u­
sia ł być przedsiębierczym  człowiekiem: zajm ow ał się d ru k a r­
stwem , staw ia ł m achiny górnicze, a  w d o d a tk u  był haftarzem .

Żupy w W ieliczce i Bochni rozw ijały się także. Dowodem 
czynsze dzierżaw ne z żup. Otóż w r. 1434 płacono czynszu rocz­
nie 15,000 grzywien, w r. 1456 już 16,000 grzywien, a  w sześć 
la t potem  18,000. N a grzyw nę szło 48 groszy polskich —  a gros2 
ówczesny w art był dzisiejszych około 25. Oprócz tego żupnicy 
w ypłacali rozm aite zapisy czynione królowym. Za W ładysław a 
Jag ie łły  i później rządzili żupam i solnemi najprzód Bonarowie, 
a  potem  M orsztynowie. Za ich czasów sprowadzano zagran icz­
nych górników do ulepszenia kopalń np. włosi P iccaroni i A rgorjan 
za W ładysław a Ja g ie łły  zaprowadzili łatw iejszy sposób wydoby­
w ania soli.

Oprócz kopalń olkuskich i żup w Bochni i W ieliczce były 
wXV wieku i inne zakłady górnicze w Polsce. W  Chęcinach, a r a ­
czej w okolicach Chęcin dobywano: srebro, miedź, ołów i m arm u­
ry . W r. 1396 już  były te  kopalnie, gdyż był żupnik chęciński 
M ikołaj Bochner. W  roku 1487 był żupnikiem  Jan  K araś 
i w tym  samym roku m ieszkańcy Chęcin otrzym ali prawo do ko­
palń; Jan  O lbracht zaś później u rządził w Chęcinach praw a gór­
nicze n a  wzór olkuskich. Ołów i miedź z kopalń chęcińskich 
wywożono do Szląska. W  Miedzianej Górze pod Kielcami górn i­
cy sprow adzeni z Olkusza zajmowali się wydobywaniem m iedzi. 
P o d  Sławkowem i T rzebinią is tn ia ły  kopalnie srebronośnego 
kruszczu ołowianego. W Kurowie znowu (Radomskie) były s ły n ­
ne kopalnie kam ienia ciosowego.

P ra w a  m ieszczan, a tern sam em  rzem ieślników  polskich 
w X V  wieku noszą podwójny charak ter. Za W ładysław a J a ­
g ie łły  i syna jego W arneńczyka W ładysław a przybywało ciągle 
praw  i przywilejów mieszczanom. Później, gdy już dla zyskiwa­
n ia głosów w czasie elekcji czyli w ybierania królów  potrzeba by­
ło jednać sobie szlachtę — jednan ie  to następow ało przez u jm o­
wanie praw  tak  mieszczanom, ja k  kmieciom i żydom. Za W ład y ­
sław a Ja g ie łły  rzem ieślnicy nie tylko w m iastach, ale i po wsiach 
mieli poważanie: do sądów wiejskich n a  ławników  wybierano b a r ' 
dzo często rzem ieślników wiejskich: m łynarzy, kow ali, s te lm a­
chów. Przechód mieszczan z m iast książęcych do szlacheckich b y ł 
także dozwolony. S ieradz w r. 1434 o trzym uje praw o do udzia­
łu  w elekcji Króla; w tym że ro k u  wójt m. Lelowa zostaje szlach­
cicem a we dwa la ta  potem  pokój z K rzyżakam i podpisują 
m iędzy innem i, reprezentanci m iast: K rakow a, Poznania, Kalisza," 
Lwowa, P łocka  i W arszaw y. Za Ja n a  O lbrach ta już  jednak  
szlachta zaczyna koso patrzeć n a  praw a i bogactw a mieszczan. 
W ięc najprzód usuwa ich od godności kościelnych, a  w r. 1496 
wydano prawo n akazu jące  mieszczanom w yprzedać dobra ziem ­
skie. P raw o to, lubo jak iś  czas nie było wykonywane, s ta ło  sie 
groźną zapowiedzią zam iarów  szlachty dążących do zaw ładnięcia 
w szelkiem ipraw am i państw a n a  swoją korzyść w yłączną. C hcia­
ła  ona wszystkie stany  poddać pod swą w ładzę. Rozpoczęła ich

uciskać. Sądy sądziły  w edług woli szlachty. Zaczynało braknąć 
sprawiedliwości. Z pozoru była dla w szystkich swoboda — ale 
pod tym  płaszczem  już tleć poczynały isk ierk i ucisku. Z m iasta­
m i było jeszcze lepiej — ale po wsiach i kmieć i rzem ieślnik .czuli 
już  groźną praw icę szlachcica. Postanowiono się bronić. P o ­
nieważ szlachta nie chciała staw ać w sądach, k tóre zawsze mniej 
więcej broniły  od krzywd — daw ano im przeto do wyboru: sąd 
lub pożoga. Wypowiedzenie wróżby czyli pogróżki odbywało się 
następnie. We wsi zagrożonej spaleniem, pisze T. Ks. L., wy­
wieszano głownie, m iotłę, dwa miecze i krzyż, robiono załom 
w zbożu, lub znaki znane pod ogólnem m ianem  pogróżki. Za­
straszające były pogróżki m łynarzy na Mazowszu: m łyn na k tóry  
by ła założoną pogróżka, przez kilkadziesiąt la t zostaw ał pustką , 
a n ik t się nieodw ażył obejmować go w dzierżawę. P o g ró żk a ,' 
a  w skutek  niezadość uczynienia jej ogień, dosięgał nietylko sa­
m ego dziedzica, ale naw et jego krewnych, przyjaciół i dzieci.

(C. d. n.)
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K unszt zegarm istrzow ski w ogóle coraz więcej ulepsza sie; 
jednakże nasi pp. Zegarm istrze nie wiele o niego dbają; ich s ta ra ­
niem  je s t przedew szystkiem  coraz większy zysk, a  nie udoskona­
lenie fachu.

Gdyby nie to, że napływ  z zagranicy subjektów  czyli czela­
dników zegarm istrzow skich coraz się powiększa, zegarm istrzow stw o 
nasze bardzo by było na niskim  stopniu; gdyż obecnie mamy b a r­
dzo mało m ajstrów , którzyby chcieli przyjm ować uczniów do n a ­
uki, choćby naw et za sowitem w ynagrodzeniem  Co zaś do 
p p . Pryncypatów , to ci choć trzym ają  u siebie uczniów, to często 
ani ich wypiszą, ani też roboty nie nauczą, gdyż sam i bardzo 
m ało  um ieją. Nie jeden  pryncypał przyjm uje ucznia dlatego ty l­
ko, aby m ia ł kto odnosić zegary lub też chodzić po nie. Czyż 
więc przy takiej m anipulacji może się u nas rozwijać tak  piękny 
kunszt i obejść się bez napływ u cudzoziemców? nigdy! Bo 
jeżeli praw dziw ie sum ienni m ajstrow ie tego zawodu, z których 
pieczy powychodzili zdolni robotnicy, przeszedłszy ca łą  naukę 
zegarm istrzostw a, aż do wyrobienia całego w erku zegarka lub 
zegara, odm awiają rozkrzewiać nadal ten zawód przez n ie- 
przyjm owanie uczniów, to cóż m ożna powiedzieć o przyszłości.

Jeżeli będzie coraz ubywać swoich czeladników , a p rzyby­
wać nie będą to doczekamy się tego, że będziem mieli sam ych 
cudzoziemców, choć i tak  ich już u nas je s t  bardzo wielu. P rzy ­
byli bez niczego a tu ta j u nas porobili m ajątk i. Z naszych zaś 
krajowców dobrych, sumiennych, uczciwych ludzi, żaden praw ie 
m ajątku nie zrobił, chociaż m ają bardzo wiele roboty i wiele 
ludzi za trudn ia ją . Tych zaś, którzy tylko sam i siedzą i m ało 
robią, daleko jest więcej i ci to porobili m ajątk i. Nie jeden 
przybywa do m iasta  naszego w stan ie biednym , korzysta z do­
brego serca i dobrej w iary W arszaw ian i drze bez litości.

Za reperację np. zegarka, k tó ra  w arta  rub la  bierze pięć. 
Czy tak  się godzi? Ileż to mamy dzisiaj zakładów  zegarm istrzow ­
skich, odznaczających się taniością i sum iennością? Bardzo 
m ało; zakładów  praw dziw ie sum iennie postępujących z kundm a- 
nam i, które już od daw na sobie zjednały  sław ę, je s t zaledwie 
w całej W arszawie k ilk a  i te można powiedzieć odznaczają się 
tylko dobrocią reperacji i sum iennem  postępow aniem  w sprzeda­
ży  onych.
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Czyż to sum ienne je s t tak ie wykonywanie robót; np. 
przychodzi ktoś z zegarkiem  i pyta: co tem u zegarkow i braku je? 
P . p ryncypal wstaje, ogląda zegarek i mówi „ te n  zegarek  je st 
zanieczyszczony, potrzebuje gruntow nej reperacji, to jest: potrzeba 
czopy spolerować, ajngryf ustawić, ząbki u wszystkich kotek na 
m aszynie zwalcować, kam ienie poumocowywać, śru b k i wszy­
stk ie odnowić, lub odmienić, balans popraw ić bo włos jest 
pokrzywiony, gang ustaw ić; ja k  sig to zrobi to ten zegarek  może 
jeszcze dobrze chodzić la t kilka, a naw et i k ilkanaście .11

Po takiem  zachwaleniu i objaśnieniu, w łaściciel zegarka, 
wadząc, że ten  którem u powierza swoją własność chwali że, może 
m u n a  la t kilka zapewnić spokojnosć, pozostaw ia u niego 
zegarek, bierze k a rtk ę  i py ta  kiedy ma przyjść po odbiór. 
O trzym uje odpowiedź, że za dwa tygodnie. Po uplynionem  cza­
sie przybywa. Jego zegarek ja k  byl powieszonym w oknie po 
jego odejściu, ta k  też w isiał do jego przybycia; p ryncypal 
widząc go wchodzącego, prosi aby spoczął, zdejm uje zegarek , 
zak ład a  lupę na oko, bierze odpowiednie narzędzia, wyjmuje 
jedną sztukę z zegarka, zegarek  zaczyna bardzo prędko biegać, 
następnie w kłada ową sztukę na miejsce, czyści kopertę i od ­
daje go właścicielowi, nadm ieniając: „że ten  zegarek  je s t je s z ­
cze nie wyregulowany, a więc jeżeli by coś było, aby się zg ło ­
sił do niego.‘‘ A za ową niby dwutygodniową reperację 
otrzym uje rubli srebrem  trzy. W łaściciel w ziął zegarek  do 
kieszeni, odszedł k ilkanaście krokow i gdy za jrza ł k tó ra  go­
dzina i ja k  chodzi ów zegarek, widzi że: zegarek stanął. W raca 
więc pow tórnie do owego słynnego napraw iacza zegarków , 
i opowiada przygodę. Ten z zadziwieniem  biorąc zegarek, obznaj- 
m ia mu, że zegarek jest przygniecionym  i w sku tek  tego m usiał 
stanąć , nadm ieniając, że popraw i, ale d rug i raz żeby się o s tro ­
żniej obchodził z zegarkiem . N areszcie po pewnym upływie 
czasu właściciel się zgłasza, zapytuje czy zegarek gotowy? 
otrzym uje odpowiedź, „że zegarek  pański nie je s t  jeszcze goto­
wy; w łaśnie czekałem  pańskiego przybycia; w zegarku  tym  je s t 
pęknięty  kam ień, a ja  panu  nie chciałem  zfuszerować i zafu- 
trow ać m osięlzem , tylko czekałem  na pana; kam ień będzie 
kosztować dwa ruble, a zafutrow anle mosiądzem pieć złotych- 
ja k  pan  sobie więc życzy?“

Wszakże miałem  powiedziane, odpowiada interesowany) 
ze zegarek będzie chodził k ilka lat bez reperacji, a  on i godziny 
nie chodził?

1 o proszę pana nie moja wina, tłum aczy zegarm istrz , 
że pan zegarek przygniótł, i że kam ień pękł; to przecież je s t 
wydatew: kam ień drogi, obsadzić go trudno , ja  darm o takich  
rzeczy robić nie mogę, jeśli pan sobie życzy to mogę wprawić 
mosiężni/ kam ień , -  tak  samo będzie dobrze i tanio!

 ̂ Nie, niech pan wprawi kam ień, już ja  wolę panu  z a ­
płacić rub la jeszcze, ażebym m ia ł tylko zrobione dobrze i prędko.

— Dobrze — będzie za trzy  dni, ale za rubla nie mogę, 
bo m nie sam ego kam ień kosztuje 10 złotych, a obsadzenie pół 
dnia czasu zajmie, to także przecież w arto rubla, ale niech już  

ę zie w a m ble ja k  dla pana, ponieważ ten  zegarek był 
u mnie w reperacji, więc nie chcę tego aby pan był dużo 
s tra tn y .

Znudzony ciągiem  pow tarzaniem , w łaściciel zegarka przy­
sta je  na dwa ruble i zostaw ia po raz  trzeci zegarek. I'o up ły ­
wie dni trzech, naturaln ie , odbiera zegarek, dopłaca dwa ruble, 
i jaki raa użytek? jeżeli zegarek nosi w kieszeni, to chodzi, ja k  
go położy lub powiesi, to stanie. W raca znowu raz, d rugi 
i trzeci, ciągle zostawia zegarek na jak iś  czas; nareszcie kiedy 
mu się już naprzykrzyło, odbiera i daje w drugie miejsce, rozu­

mie się do sumienniejszego znawcy. Ten rozebrawszy zegarek 
przy nim, objaśnia go ze wszystkiem. „że zegarek  nie był repero­
wany, że szlelągi  wyjęte, że w miejsce kam ienia je s t w sa­
dzony kaw ałek  inosiędzu, i dla tego zegarek s taw ał jak kółko 
opuściło się na dół gdzie nie było kam ienia11. Dopiero po tej 
ostatn iej reperacji, k tó ra  także kosztow ała trzy  ruble i dwa ty ­
godnie czasu, w łaściciel odzyskał swoją rzecz napow rót w nale­
żytym porządku. I z zegarka m a użytek dopiero po opłaceniu  
ośmiu rubli, z których pięć praw ie jakby mu zostało z kieszeni 
w yciągnięte.

Podobne postępki psu ją opinję zak ład u  i zegarm istrzów  
innych, choćby naw et najniew inniejszych. Gdyby to jeszcze 
raz ta k  się tylko sta ło , toby można śm iało powiedzieć, że się 
natrafiło  na człowieka niesum iennego, k tóry  oszukał tylko raz, 
a  już więcćj się z pewnością nie wróci do niego.

Pochodzi to zas z tego, że wcale nieznany przybysz bierze 
do roboty wszelkie reperacje i nie tylko że nie popraw ia, ale 
jeszcze pogorszą stan  zegarka, wyjm ując z niego sztelągi, odm ie­
niając śróbki i ścierając tylko próżno szczotkam i złoto.

Po jest szczera praw da, zd arza ją  się tacy  zegarm istrze, 
którzy ja k  m ają u s;ebie ja k i zegarek w reperacji, to oddając  go, 
zupełnie gorzej wygląda jak  był wzięty, a  to przez śc ie ran ie  
zło ta z werków i rysowanie tegoż.

Marjan Bab....

O m nibusy  uliczne parą, jDoruszane.

obecnej chwili, kiedy uw aga publiczna zwrócona je s t 
u nas na kom unikacją m iejską przy pomocy kolei żelaznej ( tra m ­
way), nie bez in teresu  będzie wiadomość o doświadczeniu, jak ie 
niedawno zrobiono z nowym przyrządem  mechanicznym paro­
wym, k tóry  ma zastąp ić konie przy omnibusach tego rodzaju .

P ró b y  te, pow tarzane już razy kilka, odbyły się w B ru k ­
seli dnia 8 października. W ynalazca p. A rtu r Du Boy de Blicquy 
inżynier górniczy, był przedstaw iany królowi.

Cały przyrząd pomieszcza się w ew nątrz w agonu w skrzyn­
ce, a na zew nątrz widać tylko nad daszkiem  kom inek w ystający 
na  1 '/3 stopy wysokości.

Na tej skrzynce, k tó ra  jest w rodzaju  kozła dla woźnicy, 
siedzi konduktor, k tóry  z jednej strony  m a pod ręk ą  regu la to r 
od m aszyny, za pomocą którego może bieg przyspieszać, w strzy­
mywać, ruszać z m iejsca lub nadaw ać ruch wsteczny, a z drugiej 
strony  m a pod ręką d rąg  od ham ulca i opatrzony je s t  św istawką.

M aszyna m a łącznik z czterm a kołam i równej wielkości, 
usztywnionemi przez osie poprzeczne i dwie zew nętrzne ramy! 
na których spoczywa, a które służą  zarazem  za stopnie do w sia­
dan ia  do wagonu i zabezpieczają od zew nętrznych przeszkód 
i od wypadku wpadnięcia pod ko ła wagonu.

Pom ijając n iektóre części m echanizm u, k tóre do tąd  są t a ­
jem nicą wynalazcy, to tylko je s t wiadomo, że m aszyna ma kocio­
łe k  do w yrabiania pary, złożony z wielu rurek  wzajem nie między 
sobą niezależnych, tak , że pęknięcie którejkolw iek ru ry , nie mo­
że zrządzić żadnej szkody maszynie ani pojazdowi, oprócz tego 
tylko, że wagon na chwilę będzie otoczony w tak im  razie tu m a ­
nem pary.

Ognisko je s t opalane zwyczajnym koksem, k tóry  oprócz 
gazów, nie wydaje z siebie żadnego dymu.

P a ra  porusza trzy cylindry system u Brotherhood, z których 
przenosi się ruch na koła za pomocą śruby bez końca. P o  wyj­
ściu z cylindra, para  je s t kondensowana w przyrządzie rurowym
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specjalnego pomysłu. W  czasie próby okazało się, że przyrząd 
do kondensowania niezupełnie dokładnie funkcjonował, albo­
wiem niekiedy para w białych kłębach wydobywała się wierz­
chem komina. Zapewniano jednak, że wada ta  usuniętą zostanie, 
przez powiększenie powierzchni kondensującej i że odpowiedni 
przyrząd już się buduje.

Kocioł jest zasilany wodą bez przerwy, niezależnie od tego 
czy wagon jest w ruchu lud nie.

Cały ustrój maszyny czyni zadosyć wszelkim wymaganym 
dotąd warunkom dla tego rodzaju przyrządów.

Ponieważ niewidać wcale przyrządu, nie odstręcza więc 
publiczności widok działającego obok mechanizmu; hałas wywo­
łany działaniem maszyny, jest mniejszy aniżeli ten jak i robią 
konie w biegu po bruku. W yruszanie z miejsca, przyspieszanie 
i wstrzymywanie, odbywa się łagoduiej aniżeli końmi. Nie ma ni 
dymu, ani przykrego zapachu. A że i dymy białe z pary będą 
usunięte, nie będzie więc żadnego zarzutu.

Zauważano, że konie idące naprzeciw w mijających się 
tramwajach lękały się, na innych zaś koniach przy powozach 
wcale to nie robiło wrażenia, a że konie u tramwajów usunięte 
by zostały, zarzut ten więc sam przez się upada.

Próbowano także, jak maszyna będzie działać w razie wy­
kolejenia wagonu. W  tym celu na końcu linji, gdzie jest łuk 
bardzo ostry, prowadzący do wozowni, umyślnie wyprowadzano 
wagon z szyn. W  ciągu trzech minut maszynista bez użycia ża­
dnego narzędzia i bez żadnej pomocy wprowadził wagon na 
szyny.

Ta próba odbyta z zupełnem zadowoleniem obecnych, 
o wiele podnosi ważność i wartość tego rodzaju komunikacji, 
która oprócz miast, może mieć bardzo obszerne zastosowanie ja ­
ko pomoc i ułatwienie w przemyśle i handlu, przez tworzenie 
nowych dróg mniejszego ruchu, gdzie budowa większych kolei że­
laznych byłaby za kosztowna, a zwyczajna komunikacja za ucią­
żliwa.    (A. C.)

R O Z M A I T O Ś C I .

4., ponieważ przed zgromadzeniem staw ił się uczeń, który 
większą część terminu przebył u majstrów niewykwalifikowanych 
i nie będąc należycie uzdolnionym, prosił o wyzwolenie na czela­
dnika, a tymczasem okazało się, że nie posiada jeszcze należyte­
go uzdolnienia, zatem postanowiono wspomnionemu uczniowi 
oświadczyć, aby czas jakiś jeszcze pozostał na nauce, gdyż tylko 
czeladnik istotnie uzdolniony może wchodzić w umowy z m ajstra­
mi, nie narażając ich na zawód i zniszczenie m aterjału , siebie na 
włóczęgę od m ajstra do m ajstra, a publiczności na odbieranie 
złej roboty lub nie w terminie.

Słyszeliśmy, że niektórzy z pp. majstrów zam ierzają na 
przyszłem posiedzeniu podnieść ważną sprawę nauki rysunków, 
tak  niezbędnej dla stolarza, który sam sobie winien zrobić plan 
i wykonać go na drzewie. Obecnie wprawdzie niektórzy m ajstro­
wie jak  np. pp. Barszczewski, Moszyński — sami uczą rysun­
ków swych terminatorów. Jednakże niezbędną jest rzeczą nau­
kę tę udostępnić ogółowi uczniów stolarskich.

K. L.
— Nowe książki. O żelazie, napisał Jan  Bronikowski, ce­

na kop. 15. Kupić można także w Redakcji naszej Gazety.
— Malarstwo (die M aurerkunst) przez H. M ullera, Zeszyt 

1 — Lipsk Scholtze. (po niemiecku)
— Fabrykacja uclu wedle zasad Pasteur ma (Fabrication du 

vinaigre etc.) p. Em ila] Claudon — cena 3 fr. (po francuzku).
— O Korzyściach z gorzelnictwa przy  obecnie obowiązują­

cej akcyzie w Królestwie Polskiem, przez Ludwika Olędzkiego. 
Cena kop. 40.

— Żniw iarka , jej historja, budowa i użycie. Podręcznik 
dla techników i rolników. Opracowali Jan Pietraszek i Antoni 
Strzelecki (z 42 drzeworytami), cena rs. 1 kop 20.

—■ Pisaliśmy już o projekcie założenia biura dla szukają­
cych pracy. Obecnie donieść możemy, że pomienione Biuro zo­
stało już założone, a na członków kom itetu wybrani zostali, pp. 
Benni Karol, Gejsztor, Głowacki, Janicki Stanisław, Loewenstein 
Leon, Łappa, Natanson Jakób, Piotrowski Michał, Plewiński Bro­
nisław, Sobański Feliks, Scholze Aleksander, Wernicki Wacław.

— Sesja kwartalna Zgromadzenia Stolarskiego w Lublinie 
odbyła się dnia 1 Listopada. Wyzwolono na niej dwóch term i­
natorów: Moszyńskiego i Zdanowicza, i uchwalono między inneroi:

1., aby nadal terminatorowie wpisywani byli w księgę nie 
przy wyzwalaniu się dopiero, lecz zaraz po zawarciu przez m aj­
strów umowy z rodzicami o ich przyjęcie, co ma miejsce po je ­
dnym lub dwóch miesiącach próby. Celem tego postanowienia 
jest uniknięcie sporów w razie samowolnego przechodzenia te r­
minatorów od jednego m ajstra do drugiego i ułatwienie mniej 
zamożnym majstrom i terminatorom wnoszenia opłat przy wpi- 
sywauiu do terminu i wyzwalaniu.

2., aby terminatorów zaopatrzyć w książeczki, na których- 
by nauczyciele szkoły rzemieślniczej zaznaczali obecność uczniów 
na lekcji, gdyż dziś majstrowi trudno je s t skontrolować term ina­
torów w tym względzie.

3., rozbierano kwestję zasilania kasy cechowej sta łem i 
składkam i od majstrów, lecz dla braku środków egzekucyjnych 
musiano tego zaniechać. Z funduszów cechowych udzielają się 
między innemi wsparcia podupadłym majstrom i ich wdowom, 
z nich ujszczaną była dawniej opłata na szkołę, z nich też dla 
niezamożnych terminatorów kupują się książki, kajety i t. p.

Kursy Giełdy Warszawskiej.
Z DNIA 18 LISTOPADA.

żądano płacono

Akcje kol. żel. W ar. "Wied........................... 88.50 —
Akcje kol. żel. W , B. 100 rs. . . • 75 —

ooo — 78

5o/0 Ak. ,, W . T e r .................................. 119 50 118.50

5%  Akc. ,, Fabr. Ł ódzkiej................... 101.50 100.50

Akc. W . T . ub. od og. z wpl. 125 rs. . . —
Listy zastaw ne 100 rs. 1-a se r................... 95.95 95.65

„  100 „  2-a „ ................... 95 95.65
nowe z r .  1869 ............... 93 60 93.30

Listy Zast. m. W arsz. I S e r......................... 90.25 89.95
„  n  S er......................... 89.35 89.15

1% L isty L ikw idacyjne................................. 82.10 81.80
5o/o b il. ban . ces. z r .  1860 ......................... 100. 99.
£>°/o poż. ru s. prem . z r. 1864...................... —

„  z r. 1866...................... —
b°/o L isty  zastaw ne ro sy jsk ie ...................... 103.25 102.25

W artość kuponu: Listów zastaw , starych 165 nowych 2 .04 , L. 
Z. m. W arszawy Ser. l i k .  65 Listy likw idac. 186.
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